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. I-
Littera  P jthdgnra diſcriminc ſe l ta  bicorni, 
fſi:rnnH<e t r a  ſpeciem praeferre vidttttr : 
fcam via birtutis dextrum p etit ardua cnllem, 
jD ijf cilemurie aditum printum ſpeclantibut cfjerl^
Sed reyuiem praebet fijjiś  in y tr tice  ſu ihm o.
JUoll: ofłendit iter via lata, ſe d  ultima tntta  
Praicipitat capter, i>olvitque p er arduaſaxa.

V ir g ,  in Caralećt.

Dwie ſą tylko drogi czyli gościńce dci 
przeiechania tegó świata! iedeń 

nidy? przyiemny, a drugi pożyteczny. 
Pierwſzy 2 tych gościnieć ieft b ity  y u- 
tórowany przez tych ludzi, k tó rzy  nie 
ſzukaią tylko uciech, a idąc za zm yślno- 
ś c ią , oddaią lig marnym y  znikomym 
życia rofltoſzom; drugi nie tak walny, 
y  tylko fprzez tych udeptany, k tó rzy  w 
rzeczach nawet świeckich czegoś grun
townego y pożytecznego dla fiebie u- 
pa jru ią ; p  G o-
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Gościniec uciech na ſpoyrzenie ieft 

weſoiy, wyſadzony z obu ftron drzew a
mi, owoce oſobliwey piękności m aiice- 
mi, które wzrok wprawdzie rozweſelaią, 
lecz gdy ie kto chce ſkcſztować, poftrze- 
ga, ze iak iabłka Sodom/kie, ſą wewnątrz 
pelnc popiołu. Poftępuiąc trochę aaley, 
pokazuią fię krynice, z których miafto 
w ody  naywyśmienitfze wina wytryſkuią: 
z obu ftron tey drogi widać nie p rz e j 
rzane łąki naypieknieyſzym kwieciem 
o k ry te ,  ktorego iednak zapach mozg 
zaraża y głowę zawraca: widać roſkofzne 
pola ſpadziftemi z lekka pagórkami ro
zgraniczone, na których wſpaniate po* 
kazuią fię gmachy, z śUcznemi gaikami 
pomarańczowemi, y innemi o ſo tliw em i 
drzewy. W  tych gmachach nic nie ro
bią, tylko śmieią fię, śpiewaią, pląſaią.* 
w niektórych widzieć wielkie ftoły To- 
(kofznemi potrawami zaftawione: w in
nych niewiafty ftroyne z otwartą ochotą 
wchodzących gości przyjmujące: tu daią 
fię koncerty  ftyſżeć naytldiwfzey muzy
k i:  tam  tańcuią czy też karty zacinają:

owdzie
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owdzie opery, komedye graią, y  rozma
ite  igrzyfka, feftyny, wyprąwuią: tam 
fprzęty korztowne y okazałe ekwipaże 
na przepych fię wyſadzaią: ' tu  iakieś ni
b y  iarmarki fię odprawuią, gdzie tyfią- 
czne fraſzki zn iyduią fię, piękne, kſztał- 
tne, gładko robione, ale nie pożyteczne. 
N a  koniec podroźny, rnaiąc umyli' fra- 
ſzkami temi zaprzatniony, poftępuie co 
raz daley, a tego nie poftrzega, ze iuż  
trzy  części życia iego odtąd przefzio, iak 
fię w tę drogę puścił; gdy z nienacka 
czuć zaczyni iakieś u trudzen ie  z tak 
dlugiey drogi, k tórą  uſzedł, y  która go 
prowadzi śrzodkiem okropney puſzczy , 
do iakieyś poziomey chaty flomą poſzy- 
tey, gdzie we drzwiach poftrzega ftarcat 
o owiałego, chudego iak ſzczeoa, oczy 
W doł zapadie, w włoſy w poi fiwe w poi 
czarne rozczochrane, y na ramionach ob- 
wide maiącego; co mu wfzyſlko okro- 
pnieyfzy ftrach w oczach fprawia. Pyta  
fię iednak, iak fię to mieyſce, iak flarzec 
zow ie? na co mu flary dziwak ^odpo
wiada: lcray to ieft płaczu y ſm u tk u ,  a

imię
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im ię moie Nędza. Jeitem tu ofadzorty 
z zrządzenia gornego, abym przyjmował 
y  mieścił tych wfzyſtjnch tu podróżnych, 
k tó rzy  więc idą drogą rołkoſzy. N ieb o 
rak cudzoziemiec zatrw ożony taką od- 
powiedzią, pyta fię: czy innego iakiego 
mieyſca wtey okolicy nie maſz, gdzieby 
fobie ſpocząć m ożna?  Ieft c i ,  odpowie 
Nędza, o dziefięć z tąd krokow mieſzka 
moy ſiifiad Rozpacz i ale cię iednak,chcę 
przeftrzedz, że z tych wſzyftkich, któ
rzy woleli raczey poyść do niego, iak 
przy mnie zoſtać, pierwfzego ieſzcze z 
fwym powrotem dotąd nie widać. U nie
go tedy lub u mnie bez zawodu, ieft kres 
tego zawodu w któryś fię Brącifzku 
puścił.

Co fię zaś tycze drogi pożyteczney, do 
n iey wftęp ieit trudnieyfzy, początek iey 
taki: że fię drapać trzeba n agcry  bardzo 
przykre, na tę zaś tak ciężką drogę trze
ba całą f.vą młodość łożyć. Niż fię kto 
wedrze na naywyżlży wierzchołek, w ty- 
fiąc wpaść niebefpieczeńftw-może złama
nia fzyi, a to dla gęftych przerw, paro

wów,
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wow, y przepaści, które fię na drodze 
znayduią, gdzie innego towarzyftwa nie 
mafz, tylko praca y trudy, a te niczym 
innym podrożnego nie bawią, tylko ko
rzyścią y przyiemnością rzeczy pożyte- 
czney, zaciągaiąc czaſami pomocy od na
dziei , która go cieſzy upewniaiąc, że mu 
nie wiele drogi do końca zbywa. Żądzę 
iego władne ręczą mu za ſzczerość na
dziei, il tak pokrzepiony fiodyczą pochle
bnych tych ob ie tn ic , poftępnie co raz 
wyżey na tę łlra ſznf gorę, na Ittorey 
wierzchu ftanąwſzy, pokaźnie mu fię na
der piękna równina, a w pośrzod niey pa-? 
lac wielki piękney ftruktury  w miłym 
położeniu. Pyta fię o nązwifitu y  o Pana 
tego tak pięknego gmachu, y dowiaduie 
fię wraz: że fię ten pałac Wygoda, a pan 
ie^o Spoczynek nazywa. Cieſzy fię więc 
n iezm iern ie ,  y kwapi fię tam wniść iak 
nayprędzey dla ochłody y ſpoczynku, po 
wſzyftkich ſwych trudach y prącach po
dróżnych. Pan zaś tego mieyſca wyzna-? 
cza mu pokoy według iego żądzy, a ma-* 
dzieia do niego raowi; O to ż iu i  maſĄ
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m ieyſce, gdzie  dni r e jz tę  Jw oich  Jlodko y  ſp p k o yn ie  
p rz e p ę d z i/z .  Z 'czego nieborak on podróżny  n i e w y 
m o w n ą  radością n a p e łn io n y ,  zaczyna  fob ie  ;uż w  
t n y ' l i  układać f p o ſ o b y ,  iak b y  ten c a ł y  pałac  po-  
f iad ł .  F o im u ie  proiekta, trudzi fig niepokoi ero, y  
n ie m o /e  h y d ź  konrent z pokoi u ,  który  ma w r a k  
m i ł y m  y  r o ſk o ſz u y m  p r z y b y tk u ;  i  w  tyra n ie lp o -  
dzianie  w chod zącą  ś mierć w id z i ,  ktpra z ftrafzną ku 
n ie m u  zbliżaiąę fig twarzą, p a lc e m  nań k iw a ,  b y  
za nią potźed ł  Zrazu chce tig i e y  opierać, narze
ka rjc gorzko na okruc eń ſtw o  lo ſu ,  k tóry  go pr z y -  
mutza o p u śc ić  tak prędko to m e y fc e  f p o c z y n k u ,  
które go tak w i e le  p .a c  y  trudów  ko ſz tow ało ,  n im  
fię do n ieg o  J a fta ł;  lecz  gmie-ć zawſze  g łu ch a  y  n ie 
użyta ,  p o r w a w ſz y  go  nie m iłofiernie,  w r zu ca  w doi  
na ſze ść  ftop głęboki,  gdz.e  z em ią z a ſy p a n y  itaie  fig 
p a ftw iłk ie m  ro h a f łw u , y  za ca łą  prac ſw o ic h  n a d -  
grodg n ic  w ig c e y  nie  b i e r z e , t y l k o  k i lka  t fo w  ną 
m arm uize  w y r y t y c h ,  które n a f tg p n e y  potom ności  
ś w ia d c z ą : że ten y  ten ż y ł  iako cz łow iek  rozum ny  
p o d ł u g  świata. N i  oftarek.
M a rn o ść  m arności w ſzy jik o  iejł na św ie c ie ,

. M a rn o śc i m arą , co ieno ś w ia t  p lecie, S. L. M . W . K,

1 l. ' ,

Q y id  numerem ewerſas urbcs , regnm que ru in as  ? 
h iq u e  rogo Grafion', Priamttmijue in l i t to r e  truncum , 
L u i ne c T to ja r o g u r ? tjuitl X erxem , m atur &  ip ſ°  
N a u /ra p iu m  petaeo l- qu id  captos a pm im  re&ęs ?

M a n i i .  lib. IV. s t r o n o m .
N i e  mafz nic pew n eg o  na św ie c ie ,  w y i ą w l z y  

śiyiier<5 ieduą ,  która n a y p e w n i e y ſ z a ,  w ſz y itk ie  za-i 
Rzeczy mąią ſ w ą  zafadg na m oże b yd ż. T h e o r ia  czy li  

1 {zpekulacya fig dom yśla ,  d o św ia d czen ie  d o w o d z i ,  a 
j  to czeftokroć m y l i .  Fatalność,  która fi? trzyma

. przy
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p r z y  dyfzlu loſu lud zk iego ,  tak ieft ukryta  w  ſw o ic h  
z a m y fla e h  . źe ie  Człowiek' dociec  *ni jnze niknąć  
m oże.  X erx es  z tak-n iez liczonym  P <rjbw  m noftw em  
wtargn ął b y ł  do G recy i, źe  w ó y f k o  iego,. na u pa-  
ſzen ie  ty lko  pragn ien ia ,  ca łe  rzeki w y ſu ſza ło :  okrył  
m o ize  t y l ą  okrętam i , i l e  kiedyś b y ł o  ſzarauczy  
to  E gipcie, tak dalece, źe nadzieja nie  o m y l n e g o  po 
w o d ze n ia  rak gb n a d ę ła ,  iż  fię rcznrr a ł  ia m e w fa -  
idnym b y d ź  morza P a nem , y  tnorze kiitftj ch lo fta ć  
kaza ł ,  że fię w a ż y ł o  b ttr iyć  bez je g o  p o z w o le n ia .  
A le  n ieftety  ! n ie  p e w n je y ſz e g o  iak n ie  p e w n o ść ,  
ftracił  fromotnie tak w i e l e  r y f ię c y  lodzi  y  ókrętow,  
y  ſzc ze ś l iw y  b y ł  ckiſyć, że ſam  um knął,  unofźąc ſ w e  
ż y c ie  1 toni W ło d ć e  r y b a c k ie y .

Aleieander W . p o d b i w ſ z y  prawie trzy części z ie 
m i ,  p ła k a ł ,  że mu n ie f t a w a t o  w i ę c e y  św iata  d o z a -  
WoioWania. U d a ł  fie do B abilonu, by  tam p r z e p ę 
d z i ł  diii referę ſw o ic h  w  uciechach życia y  rofico- 
ſza ch ,  nie maiąc w  ren czas w ię c e y  nad lar trzydzie
śc i .  A to l i  nic  p e w n ie y ſ z e g o  iak n iep e w n o ść :  u-  
m arł tam ftru ty  W krotk m bardzo ż ycia  przeciągu,  
y  z ty lu  z w y c ię f t w ,  ż  ty lu  podbitych kra io w ,  d o ł  
mu fię t y lk o  doftał na ſ ż e ść  ftop W ym ierzony,

1’o lycra tcs  tyran w y ſ p u  Samos tak b y ł  ſzczęś l i -  
WV, żś  n i g d y  nie  z n a ł  zadney  w  c a ły m  życia  ſ w e -  
g o  biegu przec iw ności  : tak dalece że rozumiał, iż  

' ftiiał Fortunę do ſ w o i t h  progow p r z y k u tą ;  lecz  nic  
p e w n ie y f e e g o  iak n ie p e w n o ś ć :  z n i e f i o o y ó d  O t an ta  
Satrapy P er lk ie g o ,  z ła p a ny ,  y  z pańftwa Wyzuty*  
2 rozkazu iego  na krzyż b y ł  w b ity ,  na krorym życia  
from otn ie  dokonał.

K re iu s  op ły w a  iący w  niezmierne bo g a f lw a  y  p o 
w odzeniem  nadęry, Solona  m ia ł  za g łu p ie g o ,  g d y  
m u ten Mędrzec m ó w i ł  • że nikr ſzc zę ś l iw y m  przed  
śmiercią n azw ać fię n ie  m o że  }  y ń i e p o i f ł  t e g o ,  ż e n i ć

pew n ićy
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p e w n i  c y ſ i e g o  nad n iep ew n o ść ,  aż g d y  y  p a ń ſ łw o  
y  /karby f tra c iw ſz y ,  o b a c ż y ł  fię na ftbfie, z  rozkazu 
C yruſn  na ſp a l e n ie  ſ w o ie  p r z y g o to w a n y m .

N a  k on iec  i leż  n ie  m am y p rzy k ła d ó w  n ie  pewno
ści końca rzeczy ludzkich na św iec ie  ? D z iś  w idz ie 
m y  człowieka n a th ro n ie ,  iurro na p lacu śmierci, iakd 
K a ro l  ſ .  Kroi A r tg ie l fk i .  D z iś  W idziem y człowię-*  
ka w  okropnym  w ię i i e n iu ,p r z y g o t o w a n ą  ofiarę n i e 
n a w iśc i  ſw o ic h  n ieprzyjac ió ł  J a jutro w ftęp u ią ceg o  
z n ieg o  na thyon, iako  M n ty a ſz  K o rw in  Kroi W ę -  
g ier fk i ,  D z i ś  w id z iem y  I ic liza ry u ſza  u w ień czo n eg o  
laurąmi H etm ana, u lub ionego  od Fortuny, p ie rw lż e -  
g o  faworyta C e fą r ſk ie g o , N am ieftn ika  J ttftyn ia n ń  
w  c a ły m  i e g ó j j a ń f tw ie ;  a iytro  z w y łu p io n e m i  oczy
m a, p r o ſ łgcego-od  przechod zących  i a łm u lń y ,  p r i y -  
bram ie C tirogrbdzkiey  żebraka; nic p eW niey ſzego  naci 
n ie p e w n o ść .  J lu ’ nie w id z i e l i ś m y  b o g a t y c h ,  um ie-  
raiącycii  i  n ę d z y  n a ſc h y łk n  dni ſw o ich  ? J lu u b o 
g ich  y  pod fo  urodzonych, d o p ęd za ią cy ch  kres b ieg li  
życia  w  wielmożRości y  doftatkach ? i e d n y c h  u b ieg a -  
i ą c y c h  fię za laurami, a nie zbieraiących t y lk o  mirty ? 
in n y ch  obojętnych w z td e d e m  Fortuny,  po ſu n io n y c h  
hagle  przez  tę B o g in ę  ś lepą  na n a y w y ź ſz y  ftopleń  
w ie jk o śc i  ? Jlu nie  w id z ie l i śm y  ſzczod rych  f ta igcych  
fię ła k o m cm i,  a ła k o m y c h  z g ło d u  u m ie r a ją c y c h /  
i l u  przyiąc io ł  f ta iących  fię n ieprzy iac io łam i,  a n ie  
przyjació ł  powracających fig do przyjaźn i ? i łu  mą
drych fta iących  fię g łu p ie m i ,  a. g łu p ich  do rozumu  
przych odzących?  i le  ſkrom nych n iew ia f i  f ta iących  
fię za lotn icam i,  a za lo tn ic  do c n o ty  y  łkromności  
powracaiącycii  ? ilu pom iarkow anie  z  razu żyjących ,  
na rozpufie p o ty m  w y la n y ch :  i lu  rozpuftnych c!o 
c n o t l iw e g o  życia  y  po k uty  udśtigcych Gę? & c ,  Z g o 
ła  nie  mafz nic p e w n ie y ſ z e g o  nad n iepew ność  y  nad  
śm ie r ć ,  ktorey c z a s ,  ipo ibb ,  y  co za j i i j  nafląpi,  
w  niepewności;


